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Berlin. „Y oss. Z tg “ og łasza sensacy jny  
a r ty k u ł w spraw ie położenia, w ytw orzonego 
odpadnięciem  B ułgary i od m ocarstw  cen­
tra lnych . P isze ona:

„ J a k  obecnie sto i sp raw a? Je ś li  B ułgarya 
zaw rze pokój z koalicyą , pokój m a się ro ­
zum ieć odrębny, k tó ry  koalicya. p o dyk tu je  
z łam anem u w ojskow o państw u , to  koniecz- 
lienr następstw em  będzie kapitulacya -i ta k  
już obecnie silnie zagrożonej Turcyi. Je s t 
w ykluczonem , ab y  T urcy* . k tó re j w szelkie 
po łączenia  z N iem cam i zosta ły b y  odcięte, 
m ogła się sama trzym ać,'a zw ycięskie w oj­
sk a  koalicy i nie doszłyby  do bram  K o n stan ­
tynopo la . W pływ  tak iego  położenia na Ru­
munię je s t zupełnie ja sn y , zw łaszcza dla 
tych , k tó rzy  zn a ją  naprężone stosunk i w R u ­
munii- Pierwszem następstwem kapitulacyi 
B ułgary i byłby zupełny upadek Turcyi, oraz 
przejście Rumunii znowu na stronę koalicyi. 
(Jały B ałkan  zosta łby  w ten  sposób w ydany 
koalicy i i s tw orzy łby  d la  niej doskonałą  
podstaw ę operacy jn ą  przeciw  Austro-W  c- 
gront. K orzyści, jak ie  d la  niej z tego  w yni­
k a ją , są : zupełne zabezpieczenie ty łów , m o­
żność użycia sto jącycli obecnie n a  tu reckim  
h o n c ie  w ojsk  angielsk ich , pom oc pobitych  
obecnie przez m o carstw a  cen tra ln e  pań stw  
bałkańsk ich  i pomoc austryackick Słowian, 
eo najm niej S łow ian południow ych. Ogło­
szenie uznan ia  sam odzielności Czeeho-Sło 
w aków  przez koalicyę  stanow i w łaśnie przy­
gotowanie do tak ieg o  obliczenia. Czy Au- 
stro -W ęg ry  przy  rów noczesnych w ielkich 
a ta k a c h  na froncie w łoskim  naw et przy w y­

d a tn e j  pom ocy n iem ieckiej by łyby  w m o­
żności się oprzeć tak iem u okoleniu, je s t co 
najmniej wątpliwemu W  każdym  razie z te- 
mi ew entualnościam i liczyć się trzeba . (U- 
i tę p  skonfiskow any  przez cenzurę au s try a - 
cka i. Oświadczenie solidarności hr. Buriana 
jest dla nas bardzo cenne, ale może się ono 
% biegiem wypadków stać tylko platonicz- 
nem. Siła fak tów  może się stać  m ocniejszą, 
aiż w szystk ie  ośw iadczenia przyjaźni.

C ała pow aga Dołożenia może być ocenio­
n a  dopiero w tedy  w e w łaściw ent św ietle, 
jeśli się weźm ie pod uw agę niezm ierne 
wzmocnienie po litycznego  s tanow iska  k o a ­
licyi. K ap itu lacy a  niem ieckich  sprzym ie­
rzeńców  w yw ołałaby  w' koalicy i słuszne 
p rześw iadczenie, iż nadszedł czas ostatecz­
nego porachunku z Niemcami i że je s t on 
ty lk o  k w esty ą  czasu, rsiomcy by łyby  zmu 
szone albo p rzy jąć  pokój poddania się z rąk  
koalicy i. albo prow adzić dalej w alkę z w i­
dokiem  n a  bardzo  niepew ny k o n iec11.

G dyby N iem ej' s tan ę ły  wobec te j ew en­
tu a ln o ś c i ,  je s t jasnem , ja k ą  m ają  pójść dro- 
gą. Tej ew entualności m ożna jeszcze prze- 
srtkodnić, a le  ty lk o  przez natychm iastow e

działanie, k tp re  w ym aga najdale j posunięte j 
zim nej k rw i od n iem ieckiej po lityk i. Ma ona 
w skazać odpow iednią drogę, a kom enda a r ­
mii m a n ią  pójść. D rogą tą  m usi być p rzy ­
w rócenie do tychczasow ego s tan u  n a  B ałka- 
nie. Są w ielkie w idoki pow odzenia  tego  
przedsięw zięcia11.

go i szefa cyw ilnego g ab in e tu  B erg a  p ra ­
g nął sam  jeszcze p rzedstaw ić  położenie ce­
sarzow i. Nim je d n a k  u d a ł się do cesarza, od­
był konferencyę z prezesem  Sejm u F  e li- 
r e 11 b a  c li e m, k tó iy  je s t jego  osobistym  
przyjacielem  p arty ju y m . N arad a  ta  o s ta te ­
cznie w płynęła n a  postanow ienie  k anclerza.

Koalicja wobec Bułgaryi.
G enew a. J a k  donoszą p ism a szw ajcarsk ie , 

panuje  n iezgoda m iędzy  A nglią a F ranoyą  
co do postępow ania  wobec B ułgaryi. A nglia 
je s t za łagodnem  postaw ieniem  w arunków  
pokojow ych, zaś F ra n c y a  dom aga się z u ­
pełnego w y k o rzy stan ia  położenia w tym  d u ­
chu, że należy  obsadzić całą Bułgaryę, ob­
jąć  w szystk ie  koleje i odebrać Bułgaryi cały 
materyał wojenny. Mowa, ja k ą  w spraw ie 
położenia w Berbii w ygłosił 1’asicz, w yw o­
ła ła  w A nglii w ielkie n iezadow olenie z po­
wodu n ieum iarkow ania  w staw ian y ch  ^ d a ­
niach.

Turcya wierna przymierzu.
Berlin. W edle nadeszlych  tu ta j w iadom o­

ści z K onstan tynopo la , odbyła  się tam  rada  
miniatróiw tu reck ich , na  k tó re j postanow io­
no,, ab y  T u rcy a  p ozosta ła  wierną przymie­
rzu z m ocarstw am i cen tralnem u Mfcver ba­
sza ośw iadczył, że odpadnięciu  B u łgary i nie 
przyp isu je  decydu jącego  w |Jv w u  n a  dalszy 
przebieg  w ojny.

Obrady w Wiedniu.
Wiedeń. P ism a niem ieckie  p o d a ją  ca ły  

szereg  szczegółów  « toczących  się obecnie 
w W iedniu n a ra d  po litycznych , k tó re  p rzy ­
go tow ują  rozpoczynającą  się dzisiaj sesyę 
izb y  posłów . P a r ty e  n iem ieckie p rzy ję ły  
^głoszenie ua taw y  o  podziale a d m in is tra ­
cy jnym  Czech b a r d z o  z i m n o  i nie w i­
dzą w  tema. pow odu d o  udzielen ia  prem ie­
row i specyalnego  poparc ia . N ato m iast mie- 
m iecko-narodow i podnoszą zairzuty przeciw  
prezyden tow i min. i  tego  powod/u, że n  i e 
w i e d z i a ł  n a  c z a s  o z a m i e r z o n e j  
a h o l i c y i  p r o c e s u  l e g i o n i s t ó w  
w M arm arosz Sadget i  że z  tego pow odu 
w sferach  w ojskow ych objaw ić się może 
pew ne n i e z a d o w o l e n i e .

W ynikiem  obrad  frak cy i socyalistycznej 
było posiano  wienie, że socyaliśći w Izbie 
c a t ą  s i ł ą  b ę d ą  p r  z e c i w i d a i a ł a l  i, 
aby  A ustro-W ęgiry n ie  m ieszały  się w  w e ­
w n ę t r z n e  sp raw y  B ułgary i, o raz  sp rze­
ciw ią się stanow czo  o k u p a c y i  B u łgary i 
p rzez A ushro-W ęgry.

Socjaliści austryaccy za pokojem.
Wiedeń. B. kor. K lub niem iecki socyałb  

s ty can y  uchw alił postaw ić  w niosek podania, 
do w iadom ości publiciznej w a r u n k ó w  
p o k o j o w y  c  h A u s t  ir o  - W ę g  i e r.

Po dymisji hr. Hertlinga.
Berlin. J a k  donosi „V oss. Z tg 11, hr. H ert- 

liug  nie był jeszcze w czoraj zdecydow any, 
czy m a ustąp ić . W skazuje na  to ta  okolicz­
ność, iż już po odjeździe se k re ta rz a  Hintze-
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Położenie wojenne.
O grom na ofenzyw a n a  froncie zachodnim  

p rzedstaw ia  się jak o  a ta k  pięciu g ru p  w ojsk. 
F ierw sza g ru p a  belg ijsko-ang ielska operu je 
we F landry i. d ru g a  an g ie lsk a  prow adzi a ta k  
przeciw  C am brai, trzec ia , angielsko-francu- 
ska, operu je przeciw  S t. Q uentin , czw arta  
fran cu sk a  a ta k u je  w Szam panii, zaś p ią ta  
francusko-annerykańska w alczy w A rgonach  
i n a  północ od Verdum  N ajw iększe n iebez­
pieczeństw o d la  lin ii obronnej niem ieckiej 
p rzed staw ia ją  obecnie a ta k i p ierw szej i d ru ­
giej g rupy . W alki we F lan d ry i sp y ch a ją  ii- 
m e niem ieckie coraa dalej k u  w schodow i. 
W edle w czorajszych w iadom ości, zostało  po ­
w ażnie zagrożone R oulers, przed k tórem  
sto ją  już w ojska belg ijskie. N ad to  zajęto  
i)ixinuiden, a od ch y la jący  się fro n t zaczyna 
zagrażać  O stendzie. G łów na lin ia kolejow a 
Lille—B riigge  je s t  ju ż  praw dopodobnie  
p rzerw ana, a  A nglicy  zna jd u ją  się już na  
półfloc od tw ierdzy  Lille.

Zaczyna, się w obec tego  zak reś lać  jasno  
now y p lan  o peracy jny  aD gielski, m ianow i­
cie n a  w ielką sk a lę  zakro jone  obejście 
tw ierdzy  Lille. Jeszcze  jaśn ie j się ten  plan  
p rzedstaw i, jeśli porów nam y postęp y  a n ­
g ielskie n a  północy  z pow odzeniam i pod 
Cam brai. M iasto to  znajduje  się już praw ie 
zupełnie w rękach  angielsk ich . Tein sam em  
łuk , ja k i tw orzą linie n iem ieckie dookoła 
Lille, zaczyna się bardzo niebezpiecznie w y ­
dłużać.

Między S t._Q uentin  a  C am brai udało  się 
a tak u jący m  kolum nom  przekroczyć na zna­
cznej przestrzen i najpow ażniejszą d o ty c h ­
czas obronę linii niem ieckich, m ianow icie 
kanał, łączący  oba te m iasta . F ro n t p rz y ­
b ra ł tu ta j postać  zębów i grozi Niemcom zu 
pelnem  zniesieniem  ich pozycyi, broniących  
kana łu . Z arazem  S t. Q uentin  zostało  pow a­
żnie zagrożone od północy. W obec d o ta rc ia  
A nglików  do G revecoeur na  południe od 
C am brai, zanosi się na załam anie całego 
śro d k a  linii Z ygfryda  n a  p rzestrzen i m iędzy 
Cam brai a S t. D uentin .

S tosunkow o najm niejsze postępy  poczy­
niły  operacye w Szam panii i A rgonacli oraz 
na północ od V erdun.

( 'h a rak te ry s ty czn y m i dla oceny położenia 
są  g łosy  p rasy  niem ieckiej o niem. Spraw o­
zdaw ca w ojskow y .,Voss. Z tg 11 podnosi o 
(w arcie, że jed y n ie  okoliczność, iż na pół­
nocnej części fro n tu  a ta k u ją  ociężali An 
glicy , h nie zw inni i tak ty czn ie  w yszkoleni
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TEREN ATAKU PIĘCIU GRUP W OJSK KOALICYI NA ŁACHODCIE.

Francuzi, uchron iła  tam  przed w ielkiem  n ie­
bezpieczeństw em . Piisma niem ieckie zdają  
sobie już zupełnie jasno  spraw ę z tego , że 
rozstrzygnięcie  rm froncie zachodnim  pow in­
no paść już w tym  roku . Obecne położenie 
doszło do osta tecznego  n ap ięc ia  i w takiem  
stadyum  trw ać  może tylkoi k ró tk i czas.

W  P a lesty n ie  s y tu a c ja  dla. T urków  się 
nie zm ieniła. C ofają się oni coraz dalej ku 
półnoey, *a A nglicy  od s tro n y  p u styn i sy ry j­
skiej posuw ają  się obecnie bardzo  en erg i­
cznie k u  D am aszkow i.

KOMUNIKAT BELGIJSKI.
Wiedeń. B. 'kor. B elg ijsk i b iu le ty n  i  29. 

w rześnia donosi o pob iciu  N iem ców  m iędzy 
Messiones a W y tsch ae te , wzięciu UOOO je ń ­
ców  i 2000 dział. A nglicy  wzięli do niewoli 
65 oficerów , 3600 żo łn ierzy  i zdobyli 90 
dział polow ych. B iu letyn  belg ijski z  30 bm. 
donosi o usadow ieniu  się w drugiej Unii 
n iem ieckiej, rjajęciu D ixm utde, P aschende- 
le i części zachodnie j Róserbecke. B elgij­
sk ie straże  przednie zbliżyły się  do R oulers. 
Od w czoraj wzdęto 5500 jeń có w "' s to  dęial.

Przesilenie w Wireziwie.
„Kuiryei w a im w s k i11 z 80. w rześni# do­

nosi: D ow iadujem y się, że d jo tychod tt R tó i  
regencyjna n ie  pn tedstuw iłs wiadcOB d n i-  
pacy jnym  <ło ap ro b a ty  kandyidatuiry p. J m u .
KucharzewsJciego- n a  stanow isko  prentriz 
m inistrów .

W tej sam ej spraiwie donosi w arszaw ska 
„G azeta  P o ra n n a '1 e  te j same* d a ty : Tkie- 
g d a j gał>iinet cyw ilny  R a d y  R egency jnei 
zw rócił się za pośrednictw em  KomńKuryiatów 
rządow ych  p rzy  rządzie polskim  do  państw  
cen tra ln y ch  z  p ro śb ą  o  zatw ierdzen ie  p. K u- 
charzew sk iego  n a  stano w isk o  p rezesa  m i­
n istrów . Zw lokę spow odow ała nioobecnońć 

• w W arszaw ie ca łonka R ady R egency jnej 
■fcs. a rcy b isk u p a  Kątoowisikiego. baw iącego 
'obecn ie  na pnw rincyi, k tó reg o  jrodpus w  
skano  w c e w a it^ r  —- w P ią tk u . N apoinacya 
p. KucharreW 'sxiego spoderew ana je s t. in k  
nas in form ują a  kó ł issądowych, koło poaue- 

‘ dz ia łku  prcyBzłe^o tygodn ia .

JE R Z Y  TURNAU.

1 SĄSIED2I.
Opowieść ilemiaśaka.

(Oiąg daluy).
rftszedeic w ys»edl radośn ie , bo lub ił jeź<lzić 

z ewoim  panem . P od sk ak iw ał w k o ry ta rzu , 
ja k  źrebiec i z te j radości uszczypnął Jo a ­
się, która, w ychodziła e pofcoju h rab stw u  
P onieckich .

—  Czy m ożna? —  z a p y ta ł .Stefan, p u k a jąc  
do  dirzwi sziwagiroisitiwa.

—  O statecznie... można., odpowdediziala. 
m u s io s tra , łiraibiua. H alszka, S iedzia ła  w łar 
śnie w ramnym etiioju przy herbacie . J e j  mąż 
byl już po śn iadan iu  i "czy ta ł gazetę .

—  P rzepraszam , ż.e ta k  ra n o  pozieszika- 
«baro; m am  wam .jednak coś w ażnego do 
pow iedzenia,, B yłem  ,w-.caoraj n a  polow aniu 
w G órze. Powiziąłem postanow ienie , k tó re  
będziie epoką w  m ojein życiu.

Cmidikł, nam yśla jąc  się, ja k  zacząć. Szw a­
g ie r m u to  u ła tw ił.

—  Skoro  w  G órze m ieszka panna W al­
dek , to  już się dom yślam  jak ieg o  g a tu n k u  
je s t  itiwpje postanow ienie .

Ł S te fan  spo jrza ł n a  H alszkę.
—  Cay Halaaka wi# o tern? — aąpytał

—  Nie kazałoś rob ić  ta jem nicy .
—  W ięc cóż o tem  m yślisz, H alszko? —  

wwirócil się S tefan  do siostry .
H alszka  w łaśn ie  p o ły k a ła  zatWartość m ięk ­

kiego ja jk a . W yręczy ł ją  m ąż w odpow iedzi.
—  O na je s t  p o  tw ojej s tron ie .
SiteiCajn spo jrza ł zdziw iony, łe-ca w idząc 

p o tak u jący  ruch  HaJszki, pnzyskodzyił do 
niej, ob ją ł za  szy ję  i ją ł goirąco całow ać 
czoło, oczy i  .potLioziki s io stry . O na zm rużyła  
pow ieki, trzy m ając  iw pow ietrzu  w  jednej 
ręce łyżeczkę w  d ru g ie j k ie liszek  e .jajkiem.

—  Co robisz S tef! rozbiję ja jk o , roacthła­
pię h erb a tę ! no! dosyć  już, dosyć!

—  Moja ty ,  Hatoziko kochana.! m ów ił 
S tefan , mój A dasiu kochany! w olał do . sio ­
s try  i  szw agra . W ięc będziecie m i pom agać?

Ćsipokój s ię  —  m ów ił d yp lom ata , s iadaj. 
H alszka m ów i, że .to je s t rzeczyw iście n ad ­
zw ycza jna  panna .

—  Patmiętlasn ją  jeszcze w R abce, m ów iła 
H alszka, ro zg n ia ta jąc  ły żk ą  sk o rupk i i za­
b iera jąc  się idio h e rb a ty . Ale b y ła  jeszcze 
dzieckiem . P rz e d  kafflou la ty  w idziałam  ją  
i rozm aw iałam  n a  jak im ś k oncerc ie  w K ra­
kow ie. B y ła  z ina tką . Mogła m ieć w ów czas 
szesnaście la t. Jeże li je s t jeszcze m ądrzej­
sza  a  rów nie  mała...

— Halszko! — z zapałem odrzekł Ste­
fan, ja  ją wtedy tw  pamiętam, Dziś jest je­

szcze ładniejsza. A jak a  m iła, ja k a  rozum na, 
ja k a  kochana!...

—  I m ów i H alszka, w trącił A dam , że się 
itobie w cale  nie dziw i, żeś się  w n ie j Za­
durzy ł...

—  Żebym była  chłopcem , d o d a ła  p an i Po- 
naectka, s trac iłab y m  głow ę.

—  No widzisz Adam ie! a persw adow a­
łeś m l w tedy , że to m e je s t żona  d la mnae,

—  Biadaj —  pow tó rzy ł A dam  d o  S tefana, 
k tó ry  znow u w stał. J a  ci przecież w ów czas 
n ie  persw adow ałem , ty lk o  n a  tw oje  żąd a­
n ie  w ypow iedziałem  mój pog ląd  i p rzed s ta ­
wiłem  trudności, o raz  możliwe następ stw a  
w  przyszłości. I dzisiaj w łaściw ie... n ie m ógł­
bym nic inmegio pow iedzieć...

—  A  H alszka?  —  p y ta ł zb ity  *  tro p u  
S tefan .

H alszka  piła h erbatę , więc odpow iedział 
Poniecki.

—  Ha.fsz.ka m yśli i m ówi to  sarno. Oboje 
rozum iem y tw o je  rozkochanie. Z tego , eo 
wiem o d  ciebie i od H alszki, p rzyznaję , że 
w tej .pannie m ożna saę zakochać. A le czy  
lepiej, żebyś się d a le j du rzy ł, c zy  lepiej byś 
się  o trząsn ą ł i z m ęskiem  postanow ieniem  
p rzes ta ł tam  je źd z ić  —  teg o  m y ro zs trzy ­
gnąć  n ie  m ożem y. To je s t  tw o ją  rzeczą. Ani 
ci odradzać, an i tem  m niej d o rad zać  n ie  bę­
dziem y. T a k  z H alszką uradziliśm y.

S te fan  s ta ł » pom arszcżonera czołem.

—  N iech piorun biraśnie te wszystka* w ą t­
pliwości i w ahania! —  zaw oła ł i  zaczął cbo- 
dlaić po pokoju. • *

Poniecki w iedział, że g d y  S tefan  t ły ,  to  
lepiej milczeć. D yplom ata zapalił pap ierosa  
i usiad ł g łębiej w fotelu.

—  Moi kochana, —  rzekł w reszcie S te ­
fan, już spoko jny , lecz stanow czy . Nie b ę ­
dziem y się k łócić . Posłuchajcie. To nie jest 
u mniie jak aś  chwilowia fan tazy a . To trw a  
przeszło d w a  la ta . Myślę n a d  tem  często. 
N ieraz spać nie m ogę i  m yśfę. A te raz  już 
doszedłem  do postanow ien ia , k tó reg o  nie 
zmienię. J a  się w najbliższych dn iach  chcę 
ośw iadczyć pann ie  W aldek. Pow iedzcie bo 
rodzicom* jeżeli stanow czo nie c h cą  d ać  
b łogosław ieństw a, niech mi to  zaraz powle- 
dizą. TO. się  n ie  ośw iadczę, ale tóż w racam  
do w ojska i każę się  p rzenieść, gdzie  p ieprz 
rośnie. J a  się z inną  nie m yślę żenić. Nie 
chce M atu te j, to  nie będzie żadna. J a  z Zo­
sią m ógłbym  się  stać  innym  człow iekiem , 
a nie m alow aną figurą , n astęp cą  troniu, co 
n iby znaczy coś, a  w łaściw ie nic. J a  sam 
■sobą pogardzam  w te j roli. Ptnzy w ojsku  
będę m iał przynajm niej sw o ją  służbę. W ięc 
je s t wóz i przew óz. W ybierajcie!

K toś zapukał do drzw i.
—  K to  tam ?
— Firanek, proszę jaśnie pana hrabiego
— Chodź tu, ceego chcesz?

—  Czy jaśn ie  pan  h rab ia  a ia  p rz y jd e i^ d *  
śn iad an ia?

— A p raw da, jeśzce* n ie  jadłem . P rzynieś 
mi tu ta j. A Wojtdk. n iech tó ra z  ta jó M ża .

—  Gdzież się  w ybieram y —  pyitaK Po­
n ieck i i H alszka.

— Ja d ę  połów ać. Dziś u J a sz c tu łta . Tno- 
chę się spóźnię. J u t ro  i  a® d r  so b o ty  p<4e- 
w-anie tego  to w arzy stw a  łondecktegO. W ró­
cę >w sohotę w ieczór.

—  J a k  to  chcesz ab y  tw oją  spraw ę roz­
s trzy g ać  i wynosisz, się?

1 —• W łaśnie d la tego . W olę, n iech  bom bą
pęknie w m ojej nieobecności. Zanim  p o w ró ­
cę m acie czas d o  nam ysłu.

—  Lepiej by łoby , g d y b y ś satn z  HMtu 
pom ów ił.

—  W łaśnie, że nie M atu m t  na, n u u ą  <*ki 
w pływ , że znow u mi zm ieni, com  postanow ił,
a za m iesiąc w rócę z tem  sam em . Jhtf etą 4 
ta k  m ęczę o d d aw ca . Chcę żebyście w y o-
świudlczyli to  m atu  i papie, i m ów cie, ją 
sobie dałem  słowo, i że już inaczej mł» bę­
dzie. K ażą  nu ro k  czekać? C hcą m nie w y­

p ró b o w a ć ?  D obrze, n a  to  się  zgodzę. Alą 
; się za ra^  Oświadczę. A  w y sobie po tem  ca*- 
I ta jc ie . T y lk o  sobie w ym aw iam , ż e  g d y  aią 
1 ośw iadczę i będę p rzy ję ty , mauu pojedzi* 
j podziękow ać m ojej rmrzeozooej. Inaczej m e 
chcę. Inaczej m elduję się do pu łku  i kiwita,
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Mowa przyszłość.
p  nd  dni kilkunastu żyjemy pod znakiem peł- 
i uej racyi cideba. Ciężka maszyna urzędowego 
i rozdziału zdoła, naoliw io na świeżymi zbtora- 
■* liii, znowu zaczęła się poruszać, a życzyć jej 

tylko należy, by jak  uajułużej wy.trjyała w pra­
cy. Równocześnie z polepszeniem żywnościowej 
sytuacyi zaroiło się od ogłoszeń, zakazów i roz­
porządzeń, wydanych pizez najrozmaitsze go­
spodarczo władze, a odsądzających od czci i 
wiary każdego, ktokclwiek ważyłby się w han- 

* dlu pokątnym  nabyć lub sprzedać choćby naj­
mniejszą ilość przez państwo zajętego rolnego 
produktu. Wspomniane władze z młodzieńczym 
zaiste zapałem wypowiadają walkę wszelakie­
mu pokątnemu obrotowi zbożem, a w swych 
dah konośnych przewidywaniach od całkowite­
go ujęcia w s*ve ręce tego najw ażniejszego, ar­
tykułu żywności!! czynią nietylko zależnym ze­
wnętrzny spokoj w państwie, ale nawet zbliże­
nie się do zawarcia europejskiego pokoju. Zai­
ste nam biecbiym, o iptórych skóry kopie kru­
szy <:. k. Ur/ąd wyżywienia ludności, ciesz} ć- 
by się należało, że nareszcie nad głowami pa­
skarskiego światka ciężkie gromadzą się chmu­
ry, które mu niechybną i zupełną zgotują za­
gładę,. gdyby — gdyby nie to zewnętrzne 
przeświadczenie, że wszystko zostanie, jak  by­
ło. Przekonanie to  jest, niestety, tak głęboko 
zakorzenione, że nie potrafią na niego wpłynąć 
żadne nakazy i zakazy, żadne urzędowe obie­
tnice i zapewnienia.

Inteuzywność obrotu handlowego w ogólno­
ści regulują podaż i popyt, będące równocześnie 
współczy unikiem, ceny, a jeżeli im coc,roto we­
źmiemy pod uwag*; zakulisowy obról zbożem, 

i to przedewszystkiem uderzyć musi kontrast 
między średnią podażą a olbrzymim popytem, 
reprezentowanym nie przez „samolubstwo i 
bezwzględną chciwość", o którycli wspomina 
ukaz kierownictwa Urzędu wyżywienia ludno­
ści, ale poprosfu przez szare masy mieszkań­
ców. chcących sobie zabezpieczyć okruch chic­
ha na czas kto wie jak długiego przednówku. 
Nie pomogą obecnie nawoływania i grożenie 
karami, nie pomoże odwoływanie się do su­
mienia i moralności mieszkańców, którzy na 
własnej, niestety, skórze doświadczyli sprawno­
ści urzędowego rozdziafei zboża i wsaelkie do 
niego stracili zaufanie. S tan  dzisiejszy, w ja­
kim się znajdajesuy, to tylko prostolinijna 
konsekw encja dotychczasowej gospodarki, k tó­
rej końcowym efektem była kompletna kapi­
tu la c ja  systemu centrallzacyi fonn woluym o- 
brotem w ubiegłych sześciu „głodnych" miosią- 
(£«eh kraju. Ten smuty okres czasu zniszczył 
ostatnie resztki zaufania, jakie niektórzy ży­
wili- jeszcze do rządowych czynników wyży­
wienia, to przyczyna dzisiejszego nadmiernego 
p iry tu  za zbożem. Dziwićby się jedynie nale­
żało odwadze, z jaką  obecnie występuje Urząd 
wyżywienia ludności przeciw poką-tneimu han­
dlowi zbożem, temu właśnie handlowi, z k tóre­
go pomocy korzystać musiał jeoicze przed nie­
spełna yuiesiąceai. Wspomniany Urząd nie. zda­

j e  s 2 ->  prawdopodobnie sprawy, że, wydając 
podobne zarządzenie, przyjmuje na siebie pełną 

odpowiedzialność za regularne doetyreżanie 
Luuuiiu zboża i za skutki, jakie wy wołać może 
pow tórzenie tegorocznego eksperymentu w ro­
jku przyszłym.

Każdemu przeciętnemu Krakowianinowi wia- 
jdomo, że, o ile żywi przetrwaliśmy długi, sze­
ściomiesięczny przednówek, to  mamy tx> do 
zawdzięczenia- bliskiemu sąsiedztwu Królestwa 
Dalekiego. W ystarczyło widzieć codzienny' ran ­
ny podiąg koemyrzowisiki, by przekonać się, 
gd jię  leży źródło, z którego czerpie miasto ską­
pe zapasy „zakazanego" owocu. Zapobiegliwa 
gospodarka Urzędu wyżywienia jednak i w tyin 

J  kierunku podjęła przewidujące działanie. Mie-

(szkańey, któąpch czujność uśpiła pełna racya 
Chleba, nie zdają sobie sprawy, że za ich ple- 
cyina dokonywa się otw artego zamachu na ich 
£ byt. We wszystkich nad graniczmy ch wioskach 

ł  Królestwa Polskiego grasują już od szeregu 
i tygodni t. zw. „Zwangs-Dresch Kokumen któ- 

rych czynność polega na wymieceniu całego 
•r tegorocznego zbioru, pozostawieniu pewnej, za- 
■ iste głodowej, racyi właścicielowi, a odtran- 
; śportowaniu reszty na bliższy lub dalszy za­

chód. Cel tego zarządzenia aż nadto widoczny. 
Urząd wyżywienia, w porozumieniu z władza­
mi okimacyjnemi, rozmyślnie skierował swoje 
kolumn} mlockowe do powiatów z Krakowem 
sąsiadujących, by odciąć wszelką możliwość 
wywozu d > miasta, a zbożr. które tego roku 
uratow ało jego mieszkańców od głodowej 
śmierci, zagwarantować dta Berlina i Wiednia. 
Gorąco pragnii my, by Urząd wyżywienia lu­
dności dotrzymał obietnicy i wytrwał w zamia­
rze przydzielania miastu zboża w dzisiejszej 
wysokości, co się jednak stanie, gdy obietni­
ce zawiodą i znow u pozostaniemy na lasce zbo­
żowego paska? Tego roku normowały cenę i 
wyrównywały braki zapasy z Królestwa Pol­
skiego, gdy tych zapasów w roku przyszłym 
nie stanie, biada ci podwawelski grodzie!

I' Z

całą noc z K rakow a od 10 wieczór do 7 rano, 
albo całe pół dnia od 1 i»opołudniu do 10 w 
nocy. To są połączenia kolejow-e z u z d r o w i ­
s k i e m !  Dodajmy jeszcze, że popołudniowy po­
ciąg często nieuniiłosiernie się spóźnia i nierza­
dko przychodzi tu  o północy w zimie, że wa­
gony fatalnie są ogrzewane, często z rozbitemi 
szybami, że przyjechawszy do Zakopanego w 
nocy, wpada się z wagonu odrazu w czasie 
śnieżycy po pas w śnieg i nie znajduje się na 
pustym dworcu w razie większego* s(>óźiuenia 
pociągu ani posługaczy, ani*sanok — a b tn i e ­
my mieli scenę katuszy, na jakie chorych i zdro 
wych podróżnych naraża „zw ykły'- rozkład 
jazdy. I rzecz nie do upierzenia! Wielu ludzi 
nieraz poważne w kraju i państwie zajmują­
cych stanów ek a, przyjeżdża tu  (co prawda czę­
sto w wygodnych „salonkach"), odwiedza swe 
rodziny, a nic chce w interesie, już nie osobi­
stym, ale ogólnym, upomnieć się choćby w mi­
nisterstwie kolei o zmianę urządzeń, wprost 
nie do zniesienia. Czyż nikt nie zlituje się nad 
chorymi ludźmi i nic wywalczy choćby dro 
l>nyc;h ulg w kom unikacji??

Przechodząc do spryw miejscowych, zaznacz 
iuv ulgę u stałych mieszkańców po masowym 
wyjeździe Kazimierza — zawsze aroganckiego, 
mimo całej błyszczącej powłoki paskarstwa, 
niecliiujnego i niemożliwego w pożyciu. Zako­
pane wraca zatem do normalnego wyglądu i 
normalną rozpoczyna pracę. Na pierwsze miej­
sce z konieczności wysuwa się praca oświato 
wa. szkolna. Znakomicie przez cztery la ta  pro­
wadzone przez Dra Jarosza oba g im nazja mę­
skie i żeńskie, dziś, mimo zmiany kierownika, 
powołanego na dyrektora państwowego gimua- 
zyum w Drohobyczu, nie schodzą z drogi peł 
uego, rozwoju. Ja k  słychać, niektóre klasy, 
zwłaszcza w męskiem gupnazyum. wypełnione 
śą do ostatniego miejsca. Nowy, zaszczytnie 
w Jarosław iu znany dyrektor, p. W ilusz i fa- 
fachowe grono nauczycielskie, dają rękojmię, 
że te szkoły, jak  głosi prospekt, stworzone dla 
całej Polski i dziś już goszczące młodzież pol­
ską nietylko z Gałicyi, ale z Królestwa i Ukrai­
ny. dojdą do najwyższego rozkwitu, do typu 
wzorowej szkoły narodowej, zwłaszcza przy
życzliwym poparciu naszej najwyższej ma- 
gistratirry szkolnej J  ogółu społeczeństwa. Do 
pomocy uczniom uboższym w opłacaniu cze­
snego zawiązuje się sympatyczne Towarzystwo 
opieki szkolnej, k tóre  w zbiórce na ulicach Za­
kopanego zebrało pokaźną sumę — przeszło 
800 koron.

Zakopane, mimo swej powierzchownie zna­
nej .sezonowej" powłoki, sta je  się z rokiem każ­
dym coraz poważniejszą placówką rzetelnej 
pracy polskiej i kulturalnej.

Zakopane we wrześniu.
Dnia 15 bm. zakończył się „urzędowy" sezon 

zakopiański. Dowodem tego, aż nadto głęboko 
odczutym przez wszystkich, było odejście i 
przyjście ostatnich pociągów sezonowych. W ar­
to doprawdy zwrócić uwagę publiczną na tę 
niesłychaną anomalię. Oto zważmy, że Zako­
pane jest swego rodzaju jedynem w Polsce, u- 
zdrowisktem i to od dłuższego już czasu głó­
wnie Łunowem. W tej porze przybywa tu  mnó­
stwo chorych i słabych ludzi po zdrowie lub 
wzmocnienie. N iestety, jeszcze przed przyby­
ciem i rozpoczęciem ku racyi, dzięki arcymą- 
dremu rozkładowi jazdy, biedni ci ludzie są na­
rażeni na największe wstrząśniemia i. niewygo­
dy. Dyrekcya kolei pozwala bowiem tylko 
■w dwa następujące sposoby „dobijać" do Za­
kopanego przez 10 miesięcy. Albo tłuc- się

KRONIKA.
Z miasta.

RADA M. KRAKOWA. We czwartek o go^z. 
6 wieczorem odbędzie &ię posiedzenie Rady miej­
skiej. Na porządku dziennym powołanie do 
Rady w- miejsce zmarłych ś. p. prezydenta dr. 
Juliusza. Leo i  ś. p. Antoniego hr. Wodziokiego, 
dra Fr. Musaila i inż. Leonarda. -Nitscha, dalej 
regu lacja  wylotu ul. Wolskiej, budowa piekarni 
miejskiej w Podgórzu, kredyty dodatkowe, 
wreszcie szereg drobnych spraw.

BUDŻET MIEJSKI. Wczoraj odbyło się przy 
licznym komplecie pod przewodnictwem wicepr. 
Sar ego posiedzenie sekcyi III. (prawniczej) ce­
lem ohrad nad  budżetem naieżącyin do zakresu 
działania tej sefecyi. Po wyczerpaniu dyskusyi 
budżet na r. 1918/19 uchwalono. Posiedzenie 
koraisyi drogowo-kanałowej w sprawie budżetu 
odbędzie się dzisiaj o godz. 5 po południu.

SZARA JESIEŃ. Pierwszy października przy­
niósł nam po ulewnym deszczu, który padał nad 
ranem, chłodną, szarą jesień. Powietrze ochło­
dziło się znacznie, w iatr miecie po chodnikach 
plant pożółkłym liściem, coraz więcej drzeiw 
stoi ogołoconych z zielonej szaty. Na plantach 
więdną niedawno je&Zeze barwne kwietniki, ro­
śliny południowe usunięte już z klombów, sa­
dzawka niebawem pozbawioną zostanie wody i 
/.niknie z nich para łabędzi, które dochowały się 
dwojga młodych, dzisiaj już tak  dużych, prawie 
jak rodzice, lecz pozbawionych jeszcze białego 
upierzenia. Chłodna, szara jesień przypomina 
potrzeby zimowe ludności, zwłaszcza brak wę­
gli, których dowóz, jak wiadomo, nic poprawił 
się w ostatnich tygodniach. A e<zas już najwyż­
szy, aby ludność w ten niezbędny artykuł mo­
gła się na większą skalę zaopatrywać.

WYBÓR I. WICEPREZYDENTA. Piszą 
nam: Wbrew- statui owi, nakazującemu wybór 
wiceprezydenta do dwóch tygodni po opróżnie­
niu posady, ojcow ie miasta odwlekają dalej ivy, 
bór, prowadząc według zapatrywań przedwojen­
nych sporj- o „stan posiadania", o „klucz" i t. p. 
fraszki, -dogadzające, ambieyom jednostek nie- 
dorosłyeh do zadania, a przynoszących zanie­
dbanie interesów i zwlokę w załatwieniu najpil­
niejszych spraw... Poczciwa przedwojenna R a­
da!

OPIEKA LEGIONOWA. Walne posiedzenie 
komitetu Opieki Legionowej odbyło się wczo­
raj przy nader ileznym współudziale pań. Po­
siedzenie zagaił prof. Jerzy  hr. Mycielski. Ukon­
stytuowały się 3 sekeye: sekeya teatralno-ki- 
nowa pod przewodu, prof. Blotnickiej, sek­
eya firm z p. dyr. Szczepańską na czele i sek­
eya kwesty ulicznej pod przewodnictwem p. 
GÓTskiej. Tydzień Opieki Legionowej rozpo­
cznie się 15 października, jako w rocznicę 
śmierci T. Kosi iuszki. przyozein 27 październi­
ka odbędzie ,-ię łącznie kwesta na weteranów 
z r. 63.

ZAPOMOGI C. O. G. i  Stawleżnie podnoszą 
się skargi na opóźniania wypłat zapomog, asy- 
gnowanych przez Centralę odbudowy Galicy i, 
względnie m agistrat krakowski, osobom poszko­
dowanym. Skargi i urgensa, skierowane pod a- 
d resoru namiestnictwa i m agistratu nie odnoszą 
skutku. Pisaliśmy już, że przyczyną tych opó­

źnień jest stale ciągnący się od kilku miesięcy 
bierny opór nędznie wynagradzanych u rzęh u ­
czek pocztowej Kasy Oszczędności w Wiedniu, 
k tóra  w ypłaty te  ma uskuteczniać. Polecenia 
wypłaty, wystawione i doręczone stronom w 
maju i czerwcu, do  te j chwili nie są załatwiom . 
Koniecznem jest, aby posłowie nasi energicznie 
sprawą tą się zajęli i spowodowali ministaryum 
skarbu do usunięcia, tych tak  krzywdzących 
opóźnień. Wiadomo przecież, że drożyzna ro­
śnie w zastraszający sposób, a  kw ota, która 
przed pół rokiem przedstawiała pewną wartość, 
dziś ani połowy jej nie posiada. Zwłaszcza zaś 
szalenie poszły w górę ceny ubrań i bielizny, 
na które to cele przedewszystkiem (J. U. G. u- 
dziela zapomóg.

KOLEJARZE UKRAIŃSCY W KRAKOWIE 
Od paru dni odbywają się w dy rek c ji kolejo­
wej konfereneye, celem ustalenia pewnych 
wzajemnych stosunków kolejowych, komuni­
kacyjnych 1 taryfowych pomiędzy rządem au- 
stryackim  a ukraińskim. Przybyło z Kijowa, 
Żmeryuki i Odesy siedmiu reprezentantów u- 
kraińskieh władz kolejowycłi pod przewodnic­
twem p. Radowicza z Kijowa. Goście zwiedzili 
w sobotę saliny wielickie, poczem wieczorem 
prezydyum m. Krakowa przyjmowało ich w 
G rand  hotelu. W niedzielę byli w Zakopanem, 
a dziś wieczór przyjmuje ich Izba handlowa o- 
biadem w Grand hotelu.

P. Radowicz, kierownik wycieczki, Rosya- 
rrin, mówi poprawnie po polsku; jest on obywa­
telom ziemskim na Podolu. Pozatem delegacja  
składa się z pięciu wysokich urzędników kole­
jowych ukraińskich, rodowitych Polaków i je ­
dnego Ukraińca, pochodzącego z... Gorlic. Roz­
mowa toczyła się w języku polskim.

Z s ą d u 'PRZYSIĘGŁYCH. Czwarta kaden­
c ja  sądu przysięgłych kończy się dnia 4 paź­
dziernika; natsępna rozpoczyna się dnia 4 li­
stopada. Dzisiaj pod przewodnictwem r. s. kr. 
Trzaskowskiego toczyła się rozprawa przeciw 
Antoniemu Górakowi, włościaninowi o usiłowa- 
ną kradzież koni. Zasądzano go na  8 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Dalej (rozpatrywano spra­
wę 19-letniej Anieli Loch, k tóra dopuściła się 
kradzieży 2.400 kor. i książeczki K asy oszczęd. 
na 2.000 kor, Wobec tego, że oskarżona przy­
znała się do winy jeszcze przed wkroczeniem 
władz i szkodę zwróciła, sąd uwolnił ją  od wi­
ny i kary.

KRADZIEŻ 300.000 KORON. Z andam erya 
w Drohobyczu zawiadomiła tutejszą dyrekcyę 
policyi, że tamtejszemu kupcowi Natanowi Lo- 
wenstcinowi skradziono gotówkę i biżuteryę, 
wartości 300.000 koron.

Z Polski 1 ze świata.
POŻAR W SANATORYUM DŁUSKIEGO.

Z Zakopanego donoszą, że główny budynek 
mieszkalny ocalał, spłonęły tylko wszelkie za­
budowania gospodarskie, u •wraz z niemi m aga­
zyny z prowiantami. Skutkiem  tego byt zakła­
du jest poważnie zagrożony.

PRZYCZYNA TRAGICZNEJ ŚMIERCI 8. P. 
A. SKRZYŃSKIEGO. „Kiur. Lwow." donosi: 
Tragiczny wypadek samochodowy ś. p. Anto­
niego Skrzyńskiego, właściciela dóbr Źurawno, 
nastąpił w skutek wadliwej konstrukcji au to­
mobilu. Ś. p. Skrzyński kupił ten automobil 
w Wiedniu u niejakiego Alberta Messany. Był 
to automobil star}-, w lichym gatunku, który 
przedstawiał wartość 2000 koron, podczas gdy 
Messany policzył za automobil przeszło 20.000 
koron. Przyszło do procesu cywilnego, a inży­
nier p. Ryełmowski, jako zaprzysiężony rze­
czoznawca sądu kraj., wezwany został do wy­
dania orzeczenia o wartości automobilu. Po o- 
głędzinach i zbadaniu automobili., dokonanych 
2 i 3 z. ui., p. Rychnowski orzekł, że automo­
bil nic jest do użytku bez n a s ie n ia  na szwank 
jadącego, że użycie podobnych pneumatyków- 
zagraża wprost bezpieczeństwu życia i t. d. 
Pomimo to w szystko ś. p. Antoni Skrzyński 
zaryzykował jazdę i padł ofiarą tragicznego 
wypadku.

DRUGĄ FABRYKĘ „DOKUMENTÓW WOJ­
SKOWYCH-1 w ykryto we Lwowie. Właściciela, 
niejakiego Bretta, aresztowano. Podczas rewi- 
zyi w jego mieszkaniu, znaleziono kilka tysięcy 
koron, którycli się „dorobił" na różnych oszu­
stwach. Zajmował «u się też fałszowaniem kart 
spożywczych, bo znaleziono u niego wielką ilość 
kart cukrowych, ziemniaczanych, tłuszczowych 
i kawowych, a nadto wiele druków w sprawie 
zapotrzebowania odzieży, oraz mnóstwo adre­
sów- różnych rytowników. W mieszkaniu B retta  
aresztowano również nie m ającego żadnych do­
kumentów Józefa Neehplesa.

„NOWE SŁOWO"', wychodzące od paru mie­
sięcy we Lwowie, przestało z dniem wczoraj­
szym wychodzić.

Z BRZESKA piszsą nam: W mieście nasz cm 
i okolicy szerzy się od dwóch tygodni hiszpan­
ka; ogółem zapadło na nią około tysiąc t.sób; 
ofiar było wśród naszej ludności dotychczas 
kilka, a więcej podobno wśród żydów, którzy 
tu taj w szczególniejszy sposób są nieprzyjaciół­
mi porządku i czystości. Mimo tak  groźnej epi­
demii, ap teka tu tejsza nie s ta ra  się o większe 
zapasy lekarstw , jaikie jeszcze obecnie mieć mo­
żna i często nie można dostać najprostszych 
środków leczniczych. Szkoły w dalszym ciągu 
zamknięte.

Przedstawienia kinowe w Sokole ściągają je­
dynie najniższy motłoch, przeważnie żydowski, 
gdyż uie dają żadnej straw y  kulturalnej, ale 
same rzeczy słabe i czcze. Towarzystwo sokole 
zaczyna się ruszać, a  objawem tego życia by­
ło przedstawienie am atorskie w sobotę dnia 28 
Września. Niestety! wybrano bardzo słabą sztu­
kę trzeciorzędnej wartości soenicznej, a  do te­
go odegrano ją  bez werwy i  zacięcia; jedynie 
p. Cybulski stanął n a  poziomie sceny. Myśl 
przedstawień jest dobra i na- te  czasy, ale pod 
warunkiem, że trud  włożony nąe pójdzie na m ar­
ne, t. zn., że się odegra satukę o tendemeyi zdro­
wej i prawdziwie artystyczną. Co jednak najbo­
leśniejsze, to w-strę tny  zwyczaj urządzania za­
bawy tanecznej po przedstawieniu! Tak też 
było i w tym w ypadku. Amatorzy i am atorki

i jeszcze inni bawili się do rana! Epidemia, głód, 
śiniurć dokoła znaczą swe nielitosue ślady, a 
lekkom yślna młodzież się bawi!!! Czy to  n^e 
ironia, czy to nie żarty z wszelkich uczuć szla­
chetniejszych? Ale bo też tu  przykład dawno 
szedł od starszych — wszak kasyno miejscowe 
nie próżno pracowało od la t szeregu,' by wyro­
bić tego rodzaju atmosferę.

MORDERSTWO W LUBIENIU WIELKIM. 
Dzienniki lwowskie donoszą: W nocy na piątek 
dwaj bracia pasąc konie na pastw isku w Lubie­
niu Wielkim, ułożyli się do snu w budzie pry­
mitywnie na  ten cel urządzonej. Nagle zjawił 
się jakiś mężczyzna i strzelił do nich kilkakro­
tn ie. Jednego z a bit na miejscu, drugi. Michał 
Łyha, 21 la t liczący, został ciężko ranny w pra­
we płuco. Przywieziono go do szpitala lwow­
skiego. Zbrodniarz umknął.

Z PRZEMYŚL^ piszą nam: Poważnych trosk 
nabawia nas aprowizaeya miasta na czas zbli­
żającej się piątej zimy wojennej. Rada przybo­
czna uchwaliła zakupić znaczną ilość mąki po 
12 K. za kilogram. Cena uczyni ważny ten ar­
tykuł niedostępnym dla ludzi biedniejszych. 
Jeszcze gorzej ma się rzecz z węglem, którego 
przydzielono miastu 70 wagonów na miesiąc.' 
Jest to ilość nie w ystarczająca, gdyż obliczo­
no, że na rodzinę -wypadłoby zaledwie około 15 
kg. tygodniowo. Ale i to  niepewne, bo zaraz na 
początek wrześniowy transport, jeszcze nas uie 
doszedł. Grozi nam  również pozostanie w cie­
mności, gdyż ostatnk nie zepsuta maszyna pro­
dukuje prądu o 40% więcej, niż może bez nie­
bezpieczeństwa wyprodukować. Co będzie, gdy 
i ona wymówi posłuszeństwo? Przedsięwzięto 
środki ostrożności i dyrektor elektrowni dzień 
u dzień prawie obchodzi lokale publiczne, upo­
minając, aby ograniczono się do niezbędnej ilo­
ści światła. Dlaczego jednak udzielono prądu 
nowej żydowskiej kawiarni? Podobno stało  się 
to na  wyraźne rozporządzenie m agistratu. Na­
wiasem mówiąc, ciekawe, że ilość kawiarń u 
nas rośnie w stosunku odwrotnie proporcjonal­
nym do ilości kaw y i  herbaty, k tóre dawno zni­
kły, oraz cukru, k tó ry  prawdopodobnie również 
niezadługo zniknie.

Prócz opisanych przyjemności mamy tu jesz­
cze -4Ea kompletu włamania, •kradzieże i egze- 
kucye wojskowe na podwórzu aresztu garnizo­
nowego, którym  można przyglądać się przez 
parkan; mamy nieopisany brud i nieporządek 
na rozkopanych ulicach; jedno tylko kwitnie: 
to jest pasek.

Z TRAGEDYJ RODZINNYCH. Piotrkowski 
„Dziennik narodowy" donosi: W tych dniach 
uległa c iek łem u  obłędowi młoda, bo zaledwie 
26 letnia p. Józefa Piasecka, nauczycielka szko­
ły ludowej im. „Kościuszki", pochodząca z K ra­
kowa. Do rozstroju nerwowego, a następnie do 
obłędu i furyi przyczyniła się ostatn ia wiado­
mość od b ra ta  nieszczęśliwej, który doniósł jej, 
„że w ostatnich w a lk a jt  na Zachodzie utracił 
wzrok i lewą nogę, wobec czego musi pozbawić 
się życia, aby uie być ciężarem rodzinie, a na­
stępnie społeczeństwu". W zruszająca ta  wiado-. 
mość, po stracie już starszego brata, który zgi­
nął w początkach wojny, ta k  silnie podziałała 
na umysł młodej kobiety, że spowodowała o- 
błęd. Chorą ulokowano chwilowo w oddzielnym 
lokalu koleżanki, gdzie na zmiauę pełnia dy­
żur}- koledzy i koleżanki nieszczęśliwej.

DLA CYWILNYCH -  TRZECIA KLASA. 
Z Wairszawy donoszą: Po myśli rozporządzenia, 
warszawskiego generakgubem atora niemal Da 
wszystkich kolejach w  Król. Polakiem zniesio­
no przy pociągach osobowych drugą klasę dla 
osób cywilnych, a przeznaczono w  jej miejsce 
wozy trzeciej klasy z napisom „druga klasa dla( 
eywilnyeh".

WYZNANIE NA ŁOŻU ŚMIERCI. „Goniec 
W ielkopolski" opowiada, że w Kokocińcu za­
mordował k to ś przed la ty  ośmnastu, niejaką 
Osypkową, żonę właściciela domu. Urzędnik po­
licyjny Koch lik zwrócił podejirzenie* na męża 
zamordowanej, ale że dostatecznych dowodów 
nie mógł dostarczyć, .przeto wypuszczono z wię­
zienia śledczego Osypkę, k tóry  zaraz zaskarżył 
Kochlika o fałszywe posądzenie. Skazany na 
ośm dni więzienia Koohiik, porzucił sw ą służ­
bę. — Obecnie, tuż przed zgonem, wyznał O- 
sypka na łożu śmierci, że on jest zabójcą żony. 
To przyznanie się byłoby niewątpliwie wielką 
sśtysfakcyą dla Kochlika, ale już poległ na 
woinie.

30.000 LICHWIARZY W CZECHACH. Pra­
ski „Czech" skarży się, że na ziemiach czeskich 
znajduje się dotąd aż 30.000 lichwiarzy żydo­
wskich z GaJicyi, których uważają Lun za pra­
wdziwą plagę wojenną, a  któryołi się wyzbyć 
nie mogą, rząd zaś jest mało energiczny.

UPRZEJMY URZĘDNIK. W „Kuryerze 
Lwowskim-- czytamy: „Pewien radca wyższego 
sądu kraj. został wydelegowany do reprezenta­
c j i  galic. urzędników państw, na ogólnym wie­
cu funkeyonaryuszy jiaństwowych w Wiedniu. 
Po parodniowym pobycie, wypełnionym konfe­
rencjam i, audyeneyami i wędrówkami po biu­
rach ministeryalnych, delegat, musząc spiesznie 
wracać do Lwowa, udaje się na dworzec, ko­
lei północnej do naczelnika urzędu ruchu, 
przedstawia się i prosi o wystawienie przepu­
stki, dozwalającej na wcześniejsze wejście na 
peron i zajęcie miejsca siedzącego w pociągu. 
Pan naczelnik urzędu, mimo tego , że widzi 
wy ższego urzędnika sądowego z siwymi wło­
sami, staw ia mu pytanie: „Gzy pan może się 
wykazać świadectwem lekarskiera, które,by 
stwierdzało, że dłuższe stanie jest szkodliwe 
dla pańskiego zdrowia?" Delegat urzędników 
nie mało tem pytaniem zdziwiony, oświadcza, 
ic  jeżeli pan naczelnik z a wezwie lekarza, on 
się chętnie podda oględzinom. Wówczas pan 
naczolnik bez żadnej odpowiedzi dzwoni na 
służącego i wydaje dyBpozycyę: „następujący 
pau może wejść" i  tym  sposobem wyprosił za 
drzwi delegata galicyjskich urzędników. Jako  
komentarz Asy brutalnego zachowania się tego 
funkeyonaryusza kolejowego przytoczono fakt, 
że pociągi pospieszne, do których tak  trudno 
dlostać się wyższemu urzędnikowi Polakowi, 
są już na godzinę przed odjazdem szczelnie ob­
sadzone t. zw. dostawcami wojennymi i spe-

F r l i i d m t  „ Ilon  fe, a igr, — M ik tw  r i p r l H i l w i  I nacięliv Bi

kuiantami, kupczykami galicyjskimi, ich żona­
mi i dziećmi. Oni nie potrzebują widocznie na 
kolei północnej świadectw lekarskich".

O KSIĄŻKI DLA KRESÓW. „Straż kreso­
wa" w Lublinie nadsyła nam następujące pi­
smo: W swoim czasie „Straż k resow a- roze­
słała okólnik do pism z wezwaniem do społe­
czeństwa o skradanie książek na potrzeby ludu 
chełmskiego. Wspomniane -wezwanie spotkało 
się na ogół ze słabym oddźwiękiem - -  zale­
dwie kilka jednostek, Iow . ośw. lud. w Galieyi 
i zjazd księgarzy w Lublinie pospieszyły z ofia­
rą. A zapotrzebowanie na książiki stale v zra­
sta. Wsie i gminy dopominają się o bibliote­
ki. Przy obecnej drozyżnio książek trudno po­
trzeby wszystkich gmin zaspokoić, trzebab} na 
to dziesiątki tysięcy koron wydać. A tyle t?ią- 
żek najrozmaitszych bezużytecznie leży po ró­
żnych domach: Gdyby ofiarność społeczeństwa 
przejawiła się w tym  kierunku, to niejeden 
dziesiątek bibliotek ludowych roogiibyśmy sfor­
mować. Straż kresowa, wierząc mocno, że dla 
kresów społeczeństwo wiele gotowe uczynić, 
zwraca się z gorącym apelem: Nie żałujcie
książek dla ludu chełmskiego'. Książki należy 
wysyłać pro adresem biura .Straży kresowej, 
Powiatowa Nr 2.

ZWIĄZEK WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH NA 
UKRAINIE. K orespondencja „Gsteuropa" do-i 
nosi: Założenie' związku właścicieli ziemskich 
na całej Litwie, szczególnie też w kołach wło­
ściańskich, budzi wielkie zainteresowanie. Wy­
brano komisyę, złożoną z 5 większych właści­
cieli i 5 chłopów, k tó ra  orgauizaeyę rozpowsze­
chnić ma po całej Litwie. — U księcia Leopol­
da bawarskiego zapowiedziała się delegacya, 
która ma prosić o opiekę i poparcie niemieckie­
go dowództwa wojskowego oraz szefa admini­
s tra c ji cywilnej o (potwierdzenie now-ej organi- 
zacyi.

LOS RODZINY CARSKIEJ. Sekretarz sianu 
Hiutze w swej znanej mowie w głównej 
kom isji niemieckiego rajch-stagu powiedział, ż* 
wiadomości o zamordowaniu carewicza Alsk- 
sieja, syna Mikołaja II, nie są prawdziwe. Rząd 
niemiecki podjął kroki u rządu so w jo t o w w- Mo­
skwie, aby umożliwić rodzinie carskiej wyjazd 
z Rosyi. llinzte wyraźnie, wymienił, że idzie o 
wyjednanie dla carowej, jej dwóch córek i cho­
rego carewicza pozwolenia na wyjazd z Rosyi 
do Hiszpanii. Gdyby zaś na  wyjazd carskiej ro­
dziny z Rosyi rząd sowjetów się nie zgodził to 
rząd niemiecki domaga się, aby rodzinie car­
skiej pozwolono przynajmniej wyjechać na 
Krym i zamieszkać tam  w jediiym z b. zamków 
carskich. Na Kiymiie przebywa obecnie więcej 
ąpeyjakieh w. książąt pod opieką niemieckich 
wojsk.

_______  K
Wiadomości kościelne.

MSZA ŚW. MIESIĘCZNA Arcybractwa Prze­
najświętszego Sakramentu odprawioną zostanio 
we czw artek , dnia 3 października o godz. 8-mej 
w kościele Felicyanek.

Zawiadomienia i komunikaty.
WAŻNE DLA WSZYSTKICH WŁOŚCIAN.

Zarząd główny Towarzystwa Kóleu rolniczyel 
zwraca uwagę w szystkich ' włościan odnoszą­
cych się pisemnie do władz, inatytuęyj i orga- 
rdzacyj społecznych we Lwowie i w Krakowie, 
by w- każdem swojem piśmie podawały powiat 
i ost-alnią pocztę, do której wieś ich należy. 
Wobec zupełnego prawie braku skorowidzów 
pocztowych,’ jest często' rzeczą niemożliwą 
stwierdzenie powiatu i ostatniej poczty wielu 
pism i próśb włościan, które też wobec tego 
w wielu wypadkach albo zupełnie, albo też po 
bardzo długim czasie mogą być należycie za­
łatwionymi.

Wiadomości gospodarcze,
SZKOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH W PO­

DEGRODZIU. Kurs nauki w pow. szkole go­
spodyń wiejskich w Podegrodziu (pow. Nowy 
Są.c.zj rozpoczyna się 4 listopada. Zadaniem tej 
szkoły jest wykształcenie i wychowanie dziew­
cząt włościańskich w  praktycznym  zawodzi* 
gospodarstwa wiejskiego. Kurs trw a ośm mie­
sięcy. Ilość uczenie ograniczana do 24. Uczenice 
muszą mieszkać w internacie zakładowym, a 
na swoje utrzymanie m ają dostarczyć artyku ­
łów żywności w naturze i uiścić dopłatę pienię­
żną. Kandydatki, które muszą się wykazać z u- 
końezcnia szkoiy ludowej i ukończenia przy­
najmniej 15 ia-L życia, poddane będą egzamino­
wi wstępnemu. Wpisy do 15 października.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA C. O. G. W 
STRUSOWIE. Armia niemiecka podczas dłu­
gich walk pozycyjnych nad Seretem wystawiła 
w obrębie swej działalności elektrownię, mają­
cą wszelkie cechy olektrowni okręgowej, o wy­
sokości napięcia 15.000 Vołt. Transformatory, 
ustawione w licznych miastach i wsiach, jako 
w miejscach zużytkowania, przetwarzały wyso­
kie napięcie, na napięcie użytkowe 220 wzglę­
dnie 110 Volt. Energii popędowej do maszyn 
dynamo dostarczyły odpowiednio zużytkowane 
siły wodne lub maszyny parowe.

Po zawarciu pokoju z Rosyą zakupiło te  za­
kłady Namiestnictwo C. O. G. sekeya III. wraz 
z grupą elektrotechniczną, stw arzając w ten 
sposób w Galieyi bardzc ważną placówkę dla 
gospodarstwa krajowego. Nowy zakład nosi 
nazwę elektrowni okręgowej „Strusów" nazwa­
nej tak  od miejsca siedziby pierwotnego za­
kładu wytwórozegor

ZWIĄZEK NIEMIECKICH SPÓŁEK ROL­
NICZYCH. „Deutsche Landwirtachaftliche Ge- 
nossenschaftepreeee" donosi o utworzeniu 
związku spółwk rolniczych bałtyckich z siedzibą 
w Mitawie, oraz takiegoż zw.ązku spółek nie­
mieckich w Polsce z siedzibą w Łodzi. Pierwszy 
związek liczy 20, drugi 130 spółek; oba przyłą­
czyły się do związku spółek rolniczych Rzeezy 
Niemieckiej.
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